
Cena 4  grosze. Lublin, Czwartek 26 Listopada 1908 r. Rok 1X1.

R sdek to r lub jego m t f p c *  p rzy jm uj, od godz. 18 
do II ran o .

Redakcja I A dm inistracja e tw a rta  od godz. 18 de 3 
rano  I od 6 do 7 po poi.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60.

Cena Prenum eraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20  kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaitowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.

D-ta M. C H O L E W A
z«ysztuczne bez podniebienia i ca łe  szczek i na  

złocie  i kauczuku. Korony złote. P lom by por­
celan ow e, złote i inne. 645—13—6 i  

— Leczenie i w yjm ow anie zębów  bez bólu.—  j 

Lublin, K rak . -P rzed m .  d. S em a d e n ie g o .  = = = = =

Czytelnia S p o łeczna:  K ró le w s k a  Mi 2 0 0 ,  H e r s z e n -  
h o r n a  II p ię t ro .  O tw a r t a  od 9 rano  do 
5 w iecz o rem . S k ł a d k a  ro c z n a  cz łon kó w  rb. 
2. W e jś c ie  j e d n o r a z o w e  2 kop .  m ie s i ę c z ­
n ie  15 kop.

Kanceiarja „ Ś w ia t ła “ ( lokal „ K u r j e r a “ ) o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  do 7 w ie c z .

Piątek. P o s i e d z e n ie  z a r z ą d u  „ Ś w i a t ł a “ g o d z in a  
8 - a  w ie c z o re m .

Bibljeteka im. Ł opacińsk iego  o tw a r t a  od 10 r a -  1 
no  do 2  p o  poł.  i od 6 do 9 w ie c z o re m .

Koncentracja narodowa?!
Znowu się pisze i mówi u nas wiele o 

koncentracji narodowej. W samej rze­
czy to tu, to tam  ucicha walka stronnicza, o- 
głasza się zawieszenie broni, zawierają się 
nawet kompromisy dla celów bardziej po­
zytywnych. Ale czyż te wszystkie obja­
wy zasługują na nazwę koncentracji naro­
dowej? Czyż traktaty— że się tak wyrazi­
m y— między stronnictwami mogą być naz­
wane koncentracją narodową, czyż one m o­
gą wypełniać i regulować życie narodu?

Stawiam y te zapytania nie dlatego, by 
występować przeciw koncentracji stronnictw 
dla określonych celów narodowych, ale by 
przyczynić się do oprzytomnienia po krzy­
kliwej frazeologji dziennikarsko-politycznej.

A do powyżej podanych zapytań doda­
my jeszcze jedno, a mianowicie, czy dziś 
na ziemi polskiej istnieje wspólne wszyst­
kim warstwom jedno odczuwanie narodo­
we, czy też istnieje raczej rozdźwięk? A 
jeśli istnieje rozdźwięk —czy są i jakie są 
możliwe środki do zaprowadzenia harmonji, 
niezbędnej dla wspólnej pracy?

I znowu robimy zastrzeżenie. O drzuca­
jąc frezeologję złudną o „koncentracji na­
rodow ej“, jesteśm y równie dalecy od krzy­
kliwych i jaskrawych haseł „walki klaso­
w ej“. Wogóle ani o formułki polityczne, 
ani o hasła partyjne nam dziś nie chodzi. 
Dla nas jest ważnym poznać odczuwanie 
całego narodu, wszystkich jego warstw i 
klas. I chcemy poznać całą prawdę, a tej 
prawdzie zajrzeć śmiało w oczy.

Otóż nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w odczuwaniach różnych warstw naro­
dowych panuje straszny rozdźwięk, że ist­
nieje nieufność niemal że zatrważająca, ja ­
ką jedne klasy żywią ku drugim, że n a ­
wet pewne wysiłki reformatorskie w pra­

wodawstwie i w życiu ostatnimi czasy po­
czynione, nie wydają wszystkich oczekiwa­
nych rezultatów właśnie z powodu tej, zda­
wałoby się, nieprzebytej nieufności między 
warstwami.

I dlaczego tę prawdę ukrywać? Dla­
czego nie zajrzeć jej w oczy? Dlaczego 
nie użyć tu słów, które jeden z mądrzej­
szych mężów stanu w Europie z XIX s tu ­
lecia, D ’Izraeli-Beaconsfield, śmiało wypo­
wiedział, że w każdym narodzie są  dwa 
narody. Jeżeli Anglja jest podzielona na 
dw a narody, to jest nią także Polska. Nie 
łudźmy się! Mamy w kraju dwie cywili­
zacje, dwie tradycje, dwa światopoglądy. 
A gdy czytamy w badaniach panny Loa- 
ne, uczenicy Both’a ekonomisty, że w prze­
mysłowym Londynie i w rolniczym h rab ­
stwie Survey nie masz jednej narodowej 
etyki, ale są dwie różne zupełnie etyki, jak 
są dwie ekonomicznie różne warstwy spo­
łeczne, to musimy przyznać, że w Polsce 
jest tak  samo.

Panna  Loane mówi: „Nie chcę powie­
dzieć, że jest jedna lepsza, a jedna gor­
sza etyka, a twierdzę tylko, że są w n a ­
rodzie angielskim dwie zupełnie odmienne 
etyki“ . Otóż i w Polsce na każdym skraw ­
ku ziemi są także dwa różne światopoglą­
dy moralne. Wobec tego co mówić o je d ­
ności politycznej, jeżeli n iem a jedności w 
odczuwaniu moralnym!

I niechaj nie tryumfują ci, którzy istnie­
jącą walkę ekonomiczną, polityczną, cywi­
lizacyjną i moralną między klasami, jako 
hasło do politycznego grupowania się u- 
żyć usiłują. Niech nie tryum fują ci, któ­
rzy politykę robią czy to z „obrony wła­
snośc i“, czy też ze skargi głodnych. Hi- 
storja „walk klasowych“ poucza nas, jak 
potym w jednym i tym sam ym  obozie 
wznoszą się: wieża Babel i towarzysząca 
jej anarchja. Chwilowe powodzenia s tron ­
nictw czerwonych czy białych nie zatarły 
do dziś dnia tragedji społecznych, wynika­
jących z tego, że są w każdym narodzie 
dwie cywilizacje, dwie moralności, dwie tra ­
dycje!

Wszystkie klęski Chińczyków przypisu­
jemy temu, że oni wpadli na pomysł nie­
ludzki oddzielenia się od reszty ludzkości 
murem. W każdym kraju słowa „mur 
chiński“ wyrażają potępienie stanowcze dla 
polityki wyodrębnienia i odosobniania się. 
A tymczasem w każdej narodowej społecz­
ności tkwiące w niej dwa narody wznoszą 
każdy z nich swój mur izolowania się. W 
granicach więc każdego kraju mamy nie- 
tylko jeden mur, ale dwa mury, którymi 
warstwy społeczne— każda na swoją rękę i 
swą namiętnością k ierow ana—wznoszą. Bo­
gaci z jednej, a biedni z drugiej,— posia­
dający z jednej, niepcsiadający z drugiej

strony wznoszą swe mury, którymi się od- 
; dzielają.

W wielu krajach zrozumienie szkodliwo- 
i  ści takiego rozdźwięku doprowadziło klasy 
| posiadające do tego, że swe mury stop- 
i niowo i powoli znoszą. Ale mur przez u -  

bogich wzniesiony został po większej czę­
ści nietknięty, co po części utrudnia 
wszechstronne oddziaływanie polityki refor­
matorskiej.

Nie wolno jednak przeciw tem u sposo­
bowi odczuwania ubogich wnosić aktu os­
karżenia, bo z tym odczuwaniem idą w p a ­
rze cierpliwość i odwaga. Renan, który 
umiał tak znakomicie rozumem objąć se r­
ce, zauważył raz, że zbawienie św iata  
przyjdzie od śmiałości i cierpliwości ubo­
gich.

A wobec tych zadań, którym tylko całą 
społeczność codzienną praktyką miłości spro­
stać będzie w stanie, które wymagają po­
rozumiewania się nieustającego między w ar­
stwami narodowymi, porozumiewania się, 
jakie tylko od wspólnego odczuwania wy­
niknąć może, co znaczą owe koncentracje 
stronnictw, które dziś są, jutro się rozbiją, 
dziś mogą być wynikiem potrzeby, a jutro 
staną się manewrem obłudnej gry polity­
cznej.

P raw dziw a koncentracja narodowa jest 
warunkiem „sine qua n on“ życia społecz­
nego: koncentracja zaś stronnictw jest z a ­
wsze przejściowym, bo tylko chwilowo c e ­
lowym zjawiskiem. Najmniej zaś szczerą 
jest koncentracja  stronnictw wtedy, gdy się 
ona podszywa pod koncentrację narodową, 
do której tylko długa i żmudna praca re ­
formatorska zaprowadzi nas w przyszłości.

Kur jer Lwowski.

1
M uham ed Ali, syn  sza ch a  Muzafera Eddina, n a ­

dał P ersji  przed dw om a laty konsty tucję  i m e d ż y -  
lis i w c iągu  ty c h że  dw uch lat, od w stąp ien ia  na  
tron, dn. 9 s tyczn ia  19 0 7  roku nie pracow ał nad  
niczym  innym , jak nad podkopaniem  n ow ych  pod­
walin p ra w n op ań stw ow ych , nad z a w ie sz e n ie m  k o n ­
stytucji i zn ie s ien iem  Izby parlam entarnej.  R o z ­
gryw ała  s ię  tam  k om ed ja  d ługa i w strętna ,  której 
n ow y akt u k oń czy ł s ię  obecn ie  proklam acją s z a ­
cha, w y w ie s z o n ą  w e  w szystk ich  m ec ze ta c h ,  tej 
treści:

„Przyrzek liśm y zw ołać  m edżylis  w d. 14  l is to­
pada, i go tow i byliśm y d otrzym ać d a n ego  s łow a .  
P o n ie w a ż  jednak zg rom ad zen ie  p rzedstaw icie l i  
narodu o św iad czy ł«  nam i s tw ierdziło  p iśm ien n ie ,  
że  nie  ży czy  so b ie  konstytucji , oraz pon iew a ż  
cały  n a sz  naród b łaga ł nas o n lezw o ły w a n ie  
m edży lisu ,  przeto p ostanow iliśm y u w zg lęd n ić  j e ­
go prośbę*.
D o d u c h o w ień s tw a  szach  zw raca  s ię  w w yrazach  

następujących:
„ P o n ie w a ż  uznaliśc ie ,  że  zw o łan ie  parlam entu
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sprzeciwiałoby się prawom islamu, co ośw iad­
czyło całe duchow ieństw o w m em orja łach  p iś­
miennych i te legraficznych, przeto z rzekam y się 
planu tega. N a  przyszłość medżylis pod żadnym  
pozorem zwołany nie będzie .  P om im o to, w in­
te resie  wymiaru sprawiedliwości wydaliśmy n i e ­
zbędne instrukcje co do jego zapew nien ia .  P o ­
lecamy duchowieństwu oznajmić ca łem u narodo­
wi a postanow ieniu  naszym  bron ien ia  praw  n a ­
szych poddanych  i odpowiednio do szarja tu ,  
przeszkodzić w wykonaniu szkedliwych know ań* .

Zwrot o obronie w ym iaru  sprawiedliwości z a ­
w iera praw dopodobnie  napom knięc ie  a o ddaw na  
is tniejącym pro ,ekcie w ydania zbioru praw.

Że szach nosi się z zam iarem  zam achu stanu, 
było od kilku tygodni rzeczą ja sną ,  a dwulicowe 
jego postępow anie  upoważniło do obaw, iż nie co­
fnie się przed tym ak tem . D latego m anifest  po ­
wyższy nie je s t  n iespodzianką.  Niemniej jednak  
zadziw ia  czelność, z jaką  w ładca P ers j i  powołuje 
s ię  na „cale duchow ieństw o“ , na  jego m em orja ły  
p iśm ienne  i te legraficzne.  A tym czasem  zaledwie 
tre ść  m anifestu  cesa rsk iego  poznano, jeż  ducho­
w ieńs tw o— jak donosi depesza  z T e h e ra n u — a przy­
najmniej część jego zap ro tes tow ała  przeciw  n iem u 
„ te legraf iczn ie  i p iśm iennie* .

Ale okoliczność ta trac i  n a  doniosłości w obec 
s a m e g o  ak tu  zn ies ien ia  konstytucji , zw łaszcza ,  j e ­
śli przypomnimy, że szach po uporczywych w al­
kach ,  złożył p rzys ięgę  na konsty tucję wobec p rz e d ­
stawicieli narodu. N ad to  po pierwszym zam achu  
s tanu , la tem  roku 1907, dał pozwolenie n a  z w o ła ­
nie nowego, według innego  sys tem u obiera lnego 
par lam en tu .  O d tąd  Anglja i Rosja częs to  upom i­
nały  go, by w yw iązał  się ze zobow iązania .  I tak  
oznaczy ł dzień 14 l is topada ,  jako dzień zwołania 
par lam en tu ,  zapew nia ł,  że  is totnie podwoje izby 
b ę d ą  n a  nowo o tw arte ,  a le  nie kaza ł  wcale ro z ­
p isać  wyborów. N a to m ias t  poczęto z jego  in ic ja ty­
wy u rządzać  w iece  an tykonsty tucy jne ,  napływały 
petycje ,  w zyw ające do zn iesien ia  konstytucji ze  
względów  politycznej i religijnej natury. To po­
służyło szachow i za p re te k s t  do obecnie dokonanego  
ak tu ,  k tó rego  n as tęp s tw  przewidzieć nie m ożna.

C hoc iaż  w T ae b ry z ie  wre rewolucja od sze regu  
m ies ięcy  i opanow ała  sy tuację ,  ludność T e h e ra n u  
za ch o w y w ała  się  wobec w szystk iego  spokojnie. I 
to za p ew n e  dodało szachowi odw agi.  P o w tó re  po 
w yjeździe  posła rosyjskiego z T eh e ra n u ,  pułkownik 
L achów  i inni upewnili szacha ,  jak  się. zda je ,  że 
A oglja  i Rosja p o p rzes taną  n a  platonicznych sym - 
p a t jac h  z konsty tucjon is tam i.  M uham ed  Ali przeto 
zapom nia ł ,  że wojsko rosyjskie stoi n a  granicy 
perskie j i czeka  rozkazu za jęcia  T ae b ry z u .  Z a m ­
k n ą ł  oczy na  to, że S a t ta rch an  zyskuje n a  te ren ie  
i znaczeniu .  Zw olennicy jego zaa takow ali  p rzed  
t r z e m a  dniam i m iasto  M arań i obsadzili je. Nie 
m a  n a w e t  o tym mowy, aby  wojsko szacha m o ­
gło s tłum ić powstanie.

P rzysz łość  P ers j i  p rzedstaw ia  się ponuro.

Wyjątek z poematu p. t.

Ibvdotto:

Śpij D ucha dwudziestego wieka!
Śpij z nami amaczue, bo jeszcze nie dnieje,

*  *
*

W iec pań. R ajeu ją  jak  ongi w Osieku 
D w adzieścia siedem. G wałtu co się dzieje! 
R ojno jak  w ulu , co za ruch i wrzawa!
O! bo nielada na stó ł idzie sprawa.

Znać, E arepe, o twym  radzą losie! 
ITadstawiam ic h a ... ciekawość mię bierie.
Gdsie tam! Coś słyszę e „W arszawskim G ło s ie ', 
P ani Tylickiej i panu Millerze.
Aha! Jak żąda „Głosu" sprawozdanie
Za „w ełną m iłość* chcą im sprawić lanie.

*  *
*

D iw onek  i cisza ... a po małej chwili 
Zabrzmi g łe s  w sali naraz stenterowy:

T E A T Ę .

„L ek k om yśln a  siostra* k om ed ja  
W ło d z im ierza  P erzyńsk legro.

Przedstawienie na dochód Towarz. „Światło".
Śród  grona najm łodszej generacj i  polskich d ra ­

m aturgów  i kom edjopisarzy  twórczość W łodzim ie­
rza P erzyńsk iego  w stępnym  bojem zjednała  dla sie- j 
bie uznanie  śród m yś lącego  i czu jącego  ogółu.

W  piśmie naszym  przed  n iedaw nym  czasem  dru­
kow aną była gruntow nie jsza  ocena  utworów P e r z y ń ­
skiego, skreślona p iórem  p. Ja n a  Iwańskiego. W to r ­
kowa p rem jera  raz  je szcze  dowiedła nam  n ie z a ­
przeczonego, dużej miary  talentu  twórczego au to ra ,  j 

Na scen ie  lubelskiej osta tn im i czasy wystawio- j 
no kilka utw orów  pokrew nych  „Lekkomyślnej s io- ■ 
strze* w spom nę bodaj „Moralność pani Dulskiej*. 
Jak  tu, tak  i tam  przed  oczami widza przesuwa się 
w całej swej okazałości „kełtuństwo* noszych „sfer* 
z n iep rzeb ranym  a p a ra te m  m ydłkew ania ,  na jg łup ­
szych poziomych instynktów, tak  suto okraszanych  
w yblakłą frazeolegją. W idzim y ca łe  szeregi skar-  
łow acia łych  dusz, żerujących, jeżeli tak  m ożna się 
wyrazić , s traw ę dla za speke jen ia  swych w ycień­
czonych  przez chroniczną anem ję  poziomych a p e ­
tytów. W  tych „kałach* próżno doszukiwać by 
się było charak te rów  —  tam  króluje jedynie c h a r ­
łactw o duchowe; od iinji tej n ie są dopuszczalne 
zboczenia, jeżeli zaś  traf ia ją  się wyjątki po tej lub 
drugiej stronie, spo tyka  je banicja .  Ludzie ci nig­
dy zdobyć by się nie umieli na  żaden silny ton; 
nie mówiąc już o cnocie , k tórą  używ a się narów- 
ni z odzieniem, i tylko o tyle, że służy ona na  
pokaz, lecz i w ystępki ich nie są  zbrodnią, a tyl­
ko takimi sobie, codziennym i,  powszednim i pod- 
łostkami k iepskiego gatunku.

W  „porządnej* i szanownej rodzinie Topolskich 
s ta ła  się n iep rzy jem na historja , je d n a  bowiem la ­
torośl, u w aż an a  za zby teczną ,  wyszła sobie za  mąż. 
Los Marji Topolskiej został nareszcie,,  ustalony, 
p rzes ta ła  być zby tecznym  ba las tem  dla rodziny, 
m ęża  dosta ła  dobrego, a że tam  za m ąż pójście 
to n iekoniecznie  zgadza ło  się z jej wolą, a i s e r ­
ce w młodej i żądnej życia kobiecie nie zabiło g o ­
ręcej dla dozgonnego  tow arzysza ,  to przecież n ik t 
na  takie  głupstwa zw ażać  nie powinie«, a zw łasz­
cza ludzie, b iedzący  się nad  rozwojem przem ysłu ,  
jak jej s ta rszy  b ra t  i opiekun. Marja od najm łod­
szych l a t 'n i e  um iała  się jakoś „wdrożyć* w panu­
jące  stosunki, myśl jej wybiegała gdzieś poza g ra ­
nice, zakreślone życiem całego otoczenia.

Śniła  n iezdrowe sny a szczęściu i miłości. P r z e ­
cież „porządną* pan ien k a ,  gdy zdobędzie „dob re ­
go* m ęża  i dotego z pozycją, nie może go nie k o ­
chać  i nie być szczęśliwą. N a tu ra  Marji n ie  była 
jednak  zdolną do kom promisów, m łodociana jej du­
sza śniła wciąż je szcze pasm o m arzeń, przyszły 
rozczarow ania ,  m ąż  wzbudzał w młodej kobiecie 
tylko odrazę; woli swej p rze łam ać  nie um iała , czy 
nie chciała,  porzuciła m ęża  i w stąp iła  a a  t. zw. 
śliską drogę. R odz ina  w ypiera  się Marji, której 
nag łe  pojawienie się  po cz te rech  la tach  n iebytnoś-  
ci w rodzinnym m ieśc ie  w prow adza n iesłychany 
zam ęt  w grono tych ludzi,  k tórzy dawno już zdo­

—  Straszna zaraza wciąż się szerzyć sili 
I jad zapuszcza w nasz organizm zdrowy,

j Gdy nam  podnoszą— hańbo pełna  zgrozy—  
K u l t  wolnych związków do apoteozy! 

i —  Dw ójka  ta  głosi p lugaw ym i usty 
K u l t  pornografji ,  b rudnego oynizmu,
Prow adząc  naród na drogę rozpusty, 

j Do zwyrodnienia i wrót bandytyzmu.
| Te „w olne  hasła*  wkrótce będą w stan ie  
i  Wzuieoić ogólne w  k r a ju  wyuzdanie!

I znowu słyszę: „K ościół, Matka nasza,
! Staw ia kobietę n a  swym piedestale*.
I Tu chciałem przerwać, locz mię «oś zastrasza, 

W ięe w głąb  mej duszy cofam moje „ale* , 
Bo nastać m egłaby przykra sensacja,
Z ręką na piersiach więe w ygłaszam :— Raoja!

W ybaczcie panie! Schowałem  pazury, 
Pozestaw iaj ąc w g łew ie  moje wnioski,
I niosę wodę na wasz młyn z „K u ltu ry“ , 
Gdzie w sens powyższy prawi Świętochowski:
—  BI a j e s t  publiczne owe wałkowanie 
Pepędew płeiowych.

Co za pyszne zdanie!

łali uspokoić się po „s tracie*  siostry 1 kuzynki.
Ins tanc je  rodzinne w yroke ją  bezapelacy jn ie ,  że 

Marja m usi bezwłocznie m iasto  opuścić, gdyż po ­
by t jej za truw a to wonne powietrze,  którym od ­
dycha jej rodzina, tak  chojnie w yposażona  we 
wszelkie cne ty  domowe. K ażdy n a  swój sposób 
rzuca pap ierow e gromy a a  g łewę b iednej z b łąk a ­
nej owieczki,  celuje zaś w tej czynności pani b r a ­
tow a, zd ra d za jąc a  pocichu m a łżonka  sw ego z o- 
p łacanym  przez  siebie kochank iem . M arja opusz­
cza  W arszaw ę .

Tu nas tępu je  nagły zwrot. O piekun Marji u m ie ­
ra  nag le ,  pozostaw ia jąc  półmiljonowy swój m a ją tek  
do rozporządzenia  pupilki. R odz ina  na  sa m ą w ieść 
o tak  wielkim spadku poczyna nagle  m ięknąć  w 
swym n ieprze jednan ia  dla Marji. O dsądzona  od 
czci i sum ienia ,  w yrzucona poza naw ias ,  z łam ana  
życ iem  is to ta  zna jdu je  cały zas tęp  obrońców t 
w spółczujących w osobach n iedaw nych  zajadłych 
swych wrogów. W yniosła  b ra tow a , n ieprze jednana  
oskarżycie lka  zm ienia się w tkliwą, w spółczu jącą  
sios trę , gotową w s łow ach p ism a Ś w ię tego  o d n a j­
dyw ać a rgum enty  n a  uspraw iedliw ienie pos tępow a­
n ia  Marji. W  niedawno odtrąconej kobiecie, s io­
s trze ,  b ra tow ej i kuzynce w szyscy nagle  w idzieć 
poczęli z łam a n ą  życiem ludzką istotę, której dot­
kliwe rany  duszy uleczy ich dobroć, łagodność i 
s e rd e cz n e  współczucie. Ż e  tam  przy sposobności 
jeden  b ra t  poprawić m oże zdoła swoje in te resy ,  
drugi spłaci długi, b ra tow a  uniknie skandalu  przez 
zap łacen ie  sfałszowanych przez k o c h a n k a  weksli,  
k uzyneczka  spędzi lato za  g ran icą  —  to wszystko 
je s t  rzecz d rugorzędna . P rz ed e w sz y tk im  jednak  m i ­
łość  bliźniego i ch rześc i jańska  pobłażliwość. W e ­
zw a n a  listownie Marja, z jeżdza  do W a rsza w y ,  po­
witan iom  i se rdecznościom  n ie m a  końca. N aw ró ­
cona ria drogę „cnoty* owca zb łąk a n a  zd radza  się  
z p ragn ien iem  p racow ania  n a  swe u trzym anie ,  by  
nie być c iężarem  rodzinie.

S padku  zrzekła  s ię  bowiem , p ien iądz ten oło­
wiem  ciężyłby na  jej duszy. Pó ł miljona o d tr ą ­
ciła  ad s iebie— natu ra ln ie  w arja tka .  Miejsce jej t e ­
r az  w szp ita lu ,  a nie śród  „porządnej"  rodziny, 
za ję te j upraw ian iem  parafjańsk ich  cnót.
•  S z tu k a  ta, je s t  p ierw szym  utw orem  scenicznym 

P erzyńsk iego ,  tam  i owdzie w yz ie ra ją  je szcze  p ew ­
ne braki,  zbyt tam  m oże dużo je s t  ja sk raw ych  
barw , postaci n iekiedy zaostro  zarysow ane, uderza  
na tom ias t  zadz iw ia jąca  zna jom ość  w na jd robn ie j­
szych szczegółach psychologji tego  gn iazda szer­
szeni, jakim je s t  ten  poczciwy nasz  św ia tek .  Na 
szalach  naszego  życia k ładą  swe utwory Ż e ro m s­
cy, P rzybyszew scy ,  P erzy ń sc y ,  Zapolskie i ca ła  
p le jad a  ludzi se rd e c z n ą  krw ią  zap isu jących  kar ty  
w spółczesności ,  obok nich zaś  przy ak o m p an ia ­
m encie  szelestu jedwabiów, wzniosłego dźwięku or­
ganów  rozpiera ją  się szkolne w ypracow ania ,  pokry­
te  podpisami „przysięgłych* głosicielek i g łosic ie­
li „urzędow ej*  moralności.

Dość licznie zg rom adzona  publiczność przeko­
n a ła  się, że p. Bolesławski um ie  stworzyć zespół 
i m a  dobre siły. Grano  składnie ,  ze zrozumie­
n iem  rzeczy i w ykończeniem  w szystkich  szczegó­
łów. Całość pod każdym  względem  wyszła b. po­
p raw nie ,  śród poszczególnych wykonawców celo­
w ała ,  jak zwykle p. Bolesław ska w roli Marji, ja k ­
kolwiek rola s a m a  nie daw a ła  pola do rozwinięcia

Gdy druhem  waszym „P raw d y *  Koryfeusz 
J a  czołem paniom biję i w n e t  idę 

I Choć na  dno piekieł razem , j a k  Orfeusz, 
| D on -K ich o to w sk ą  biorąe w rękę dzidę, 
; Do walki dążę waszymi śladami, 

Choćby j a k  rycerz owy— z wiatrakam i.

Tymczasem słówko wam na  ucho powiem,
; S ięgnąw szy  nieco do cyfr s ta ty s ty k i . , ,  
i Spóźniam  się trochę, h m .. .  szkoda, albowiem 
I Możeby „owi* m niejsze wzięli wnyki,

Możo i „pro test*  poszedłby ad acta,
! Gdybym wprzód pewno przytoczył wam  fakta .

A to są (panio spuście nieco oczy)
F a k t a  niezbite, chociaż nie do wiary: 
Sześćdziesiąt p roeent mężów waszych kreezy 
Co dnia w przybytek e rg j i— lu p a n a ry . . .
Tych ś lubnych m ężów... Dreszcz naw skroś  prze- 
Gdeież „ka te lieka"  je s t  ewa „etyka*? [nika

i Arlekin.
I
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całości talentu scenicznego; tożsamo powiedzieć  
można i o p. Bolesławskim, który nadto jako jed- !
nocześe le  reżyser postawił wykonanie na odpo­
wiedniej wysokości.  Rolę Janka Topolskiego, ,
młodego, cynicznege birbanta o jednym tylko b. 
dodatnim rysie, tj. najmniejszej dozie obłudy, w y ­
konał z właściwą sobie finezją i artystycznym po- : 
lotem p. Bzowski. Typową młodziutką panienkę
— Adę, ten już w całej pełni przygotowany mater- 
jał do kołtuńskiego życia odtworzyła ze szczerym  
humorem i dużą dozą realizmu p. Kośnierska, 
zdradzając jednak chwilami pewną skłonność do 
szarży. Pan Kułakowski poprawnie odegrał rolę 
starszego brata Marji, Henryka Topolskiego, w 
nieodpowiedniej roli żony tegoż, Heleny, wystąpi­
ła p. Solsxa, dopełniając wraz z p .  Pancewiczem  
dobrej i harmonijnej całości. Raz jeszcze znazna- ' 
czyć można, że siły sceniczne są dobre, m eże  
więc i widownia zacznie się zapełniać.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
W sprawie projektu wydzielenia Chełmszczyzny  

z Królestwa Polskiego i przyłączenia jej pod n a ­
zwą gubernji Chełmskiej do generał-gubernator- j 
stwa kijowskiego, otrzymujemy od naszego kore- i 
spondenta z Petersburga informacje następujące:

Projekt wydzielenia Chełm szczyzny jest już na ; 
ukończeniu; za kilka dni będzie wniesiony pod j 
obrady Rady ministrów, poczym wniesiony zosta- i 
nie do Dumy i Rady Państwa. Oprócz sam ego ! 
projektu, opracowano doń motywy, które dowodzą : 
konieczności wydzielenia Chełmszczyzny z tego  
powodu, iż po wydaniu aktu toleraacyjnego utrzy­
manie tamtejszej ludności w prawosławiu niemal j 
jest niemożliwym za pomocą, jak dawniej, aktów ; 
administracyjnych.

Nowa gubernia, wedle projektu o b ecn ego ,  ma j 
być utworzona z pięciu powiatów guberaj lubel- j  

skiej oraz z pow. włodawskiego, bialskiego, w ię­
kszej części radzyńskiego i z połowy pow. kon­
stantynowskiego gub. siedleckiej. Gubernia s i e ­
dlecka ma przestać istnieć, powiat węgrowski b o ­
wiem przechodzi do gub. łomżyńskiej, pozostała  
zaś reszta ziem gub. siedleckiej przejść ma do j  
gub. lubelskiej, w której powstanie nowy powiat—  | 
szczebrzeszyński. Tak utworzona gubernia chełm- j 
ska posiadać będzie około 8 00 ,000  ludności, w tej I 
liczbie około 25®/, prawosławnych.

Do nowej tej gubernji stosować się ma cały 
kompleks prawodawstwa stosowanego na Litwie i 
Rusi, a więc: ograniczenia w dziedzinie kupna i 
sprzedaży ziemi, ograniczenia w sferze budowania  
i renowacji kościołów oraz, w ogóle, ograniczenia' 
w prawodawstwie, dotyczącym praw duchowień­
stwa katolickiego (duchowieństwo zaś prawosławne : 
Otrzymać ma, podobne, nawet większe przywileje ! 
od już przysługujących mu na Litwie). Gubernia 
chełmska ma zachować kodeks Napoleona, hypo- 
tckę, Towarzystwo kredytowe ziemskie oraz ustrój 
gminny; ten ostatni jednak z pewnymi ogranicze­
niami (t. np. urzędy gminne mogą sprawować  
tylko prawosławni).

Na ogół, obecny projekt jest znacznie dalej 
idącym od projektu z r. 1907.

Istnieje nadto jeszcze, podobno, zamiar (po za  
redagowanym obecnie projektem) poczynienia s ta ­
rań w Rzymie o przydzielenie nowej gubernji 
chełmskiej do kompetencji djecezji łucko-żyte-  
mierskiej (pomimo znacznie dalszego oddalenia  
tege terytorjum ed Żytomierza, niż od Lublina). 
Prowadzenia negocjacji tych z Karją Rzymską 
ma się podjąć rosyjskie wlnisterjum spraw zagra­
nicznych.

Korespondencje ,Kurjera“*

Zamość, d. 2o\XI 1908 r.
Gdy się  przyjeżdża do miejscowości, która od e­

grała jakąś rolę w dziejach ojczystych, to mimo- 
woli myśl i oko zwraca się ku przeszłości. Losy  
zagaały mnie na pewien czas do Zamościa, roz­
glądam się więc tutaj i szukam szczątków tego, 
co przed czterema wiekami stworzył Jan Zamoj­
ski, ów pan Zamku, stojącego niegdyś tam, gdzie  
dziś jest tak zwany stary Zamość.

Ów rynek, w kronice notowany, jest dziś jakąś 
parodją skweru: trochę wydeptanej trawy— kilka­
naście drzew —  kilka brudnych ławek. Na tym 
rynku atały podobno niegdyś kilkopiętrowe kamie­
nice, dziś są to jedno lub dwupiętrowe domy, lecz  
niezwykła grubość nazewnątrz wysuniętego murit 
świadczy, że  domy są bardzo stare. Na jednej 
z kamienic frontowa ściana ozdobiona jest dwoma

lwami, obmurowania okien mają roślinne ornamen- | 
ty, a z boku umieszczono płaskorzeźbę, przedsta- i 
wiającą jakiegoś biskupa.

Tak nazwane dziś popularnie „pedsienia*, owe 1 
chodniki pod arkadami, aczkolwiek brudne utrzy­
mane, są największą ozdobą m iasta— one mu na­
dają charakter włoskich miast.

Niewątpliwie Zam ość był budowany przez wło- j 
skich architektów. Z kilku świątyń pozostał tyl- ; 
ko jeden kościół kolegjalny, którfego wnętrze m ó­
wi o świetnej przeszłości miasta.

Wspaniały pałac ordynatów służy dziś za szpi­
tal dla wojska, a z wielkiego dziedzińca pałacu 
zrobiono mały ogródek— miejsce spaceru Zamoś- ; 
cian, 'przezwane do dziś dnia „placem*.

Owe bramy: lwowska, lubelska i szczebrzeszyń­
ska, ciosane z marmuru przy zakładaniu twierdzy, 
dziś są tylko nazwą, pustym dźwiękiem, drogo­
wskazem dla przechodniów i przejezdnych. I po­
m yśleć tylko, przez jakie koleje przechodziło to j 
miasteczko, jakie burze huczały nad nim, ile krwi ; 
się tu rozlało, zanim ono zostało tyen, czym jest 
dzisiaj. Dosyć wspomnić wojny kozackie, Boh- j 
dana Chmielnickiego, parokrotne napady S z w e ­
dów, Mazepę, a potyri czasy rządów austrjackich, 
pe pierwszym podziale Rzeczypospolitej od 1773  
do 1809 r. W tym to roku Księstwo warszawskie j  
odebrało Zamość, który wytrzymał oblężenie 1813 
roku, a w 1816 r. rząd Król. Polskiego nabył Za­
m ość od Zamojskich sposobem zamiany na inne 
dobra, i przeznaczył go na fortecę. W tedy Za­
mość, jako forteca, otrzymał urządzenie, jakiego 
wymagała sztuka wojenna.

Czyas Zam ość jest dzisiaj?
Jest miastem zamieszkałym przez 11,000  lud­

ności, a z tej jest  35  proc. polaków, 40 proc. ży ­
dów i 25  proc. rosjan. (N ie  liczę wojska, które 
go jest tu wraz z kozakami 3 pułki).

S ą  dwa banki, jest kilka fabryk, kilkanaście 
w i ę k s z y c h  sklepów i może sto, może i więcej ma­
łych sklepów i sklepików. Ludność miejscowa, 
żydowska, żyje tu przeważnie z drobnego handlu! 
Rzemieślnicy mają się dobrze, bo ich jest n ie­
wielu, a zapotrzebowań miasto ma dużo.

Zakładów naukowych jest trzy: dwa rządowe
progimnaija męskie i żeńskie i szkoła miejska. 
Prywatnej szkoły polskiej niema ani jednej. W 
czasach, kiedy w każdym niemal m ieście Królest­
wa otwierano polskie szkoły, obywatelstwo zamoj­
skie siedziało cicho, nie troszcząc się o to, że sy ­
nowie nie znają ojczystego jękyka. Nie cofam te­
go, gdyż spotykałem ta chłopców 3 i 4-ej klasy, 
nie umiejących pisać ortograficznie po polsku. A 
jednak ojcowie ich uważają się za „dobrych po­
laków*. Co więcej, w gimnazjum niem a dotąd 
wykładów języka polskiego, pomimo, że władze 
gimnazjalne nie stawiają pod tym względem  prze­
szkód i wiadomo jest, że w innych miastach w 
Królestwie, a nawet w pobliskim Lublinie, język 
solski w gimnazjum jest wykładany.

Obywatelstwo zamojskie także się przez parę 
tygodni zabawiało pracą społeczno-narodową i 
zbierało podpisy na podanie o wykłady języka 
p o ls l ieg *  w gimnazjum. A potym... niewiadomo,  
co się  z tymi podpisami zrobiło.

Blisko 4 ,000 polaków, nie licząc okolicy, nie 
zdobywa się na założenie bibljoteki publicznej i 
czytelni pism. Gdy się weźmie pod uwagę, że 
dzieje się to w mieście , gdzie niema żadnych roz­
rywek i ani teatru, ani koncertów, ani stowarzy­
szeń , to zdawałoby się, że sama nuda pobudzi 
do inicjatywy i |[0 zainteresowania się książką. 
Boć chyba kilkaset tomów pozostałych po zaw ie­
szeniu Tow. „Macierzy" nie może być pociągnię­
te pod rriaao ,blbljoteki*, ani za taką uważane. 
Nie sprawdzałem dotąd, ile Zam ość prenumeruje 
pism i łlc egzemplarzy się tu rozchodzi. Zdaje 
mi się jednakże, że obliczywszy „Karjer Warsz.*, 
statystyka wypadłaby bardzo smutne.

J e s z c z e  jedna sprawa, która powinnaby leżeć 
aa s e r c u  wszystkich mieszkańców Zamościa, a od ­
powiedzialność za zaniedbywanie jej spaść powin­
na tylko na barki inteligencji, a w pierwszym rzę­
d z i e  panów lekarzy. Jest to sprawa zdrowotności 
miasta-

Szkarlatyna zaaklimatyzowała się w Zamościu, 
od szeregu lat dziesiątkuje dzieci, a tu nic się 
nie robi, nie próbuje się nawet walczyć z tą pla­
gą. W większości wypadków nawet dezyafekcja  
nie bywa przeprowadzała.

P a n o w i e  lekarze! A możeby tak warte było 
uświadamiać, biedną, ciemną ludność, jak się ma 
zachowywać w razie choroby dziecka, jak chro­
nić resztę swych dzieci, oraz dzieci sąsiadów od 
zarażania. W yjednać pozwolenie u władzy na po­
pularne odczyty o hygjenie nie przedstawia chy­
ba wielkiej trudności. Meżnaby, tylko... „oni nie

chcom ch cieć*— jak powiedział ś .  p. W yspiański.
Tutaj nic się nie robi, ani przez pam ięć dla 

wielkich przodków, ani dla dobra i bezpieczeństwa  
żyjących, ani w imię przyszłych pokoleń.

R. F.

Z prasy rosyjskiej.
Z a m k n i ę c i e  U n i w e r s y t e t u  dla wszystkich.

„Riecz* zam ieczsza  w ostatnim numerze osobny  
artykulik, poświęcony kwestjl zamknięcia W arszaw ­
sk iego  Uniwersytetu dla wszystkich.

W d. 20  b. m. —  pisze organ petersburski —  
członek Izby, Haruscwicz, przyjęty został w tej 
sprawie przez prezesa rady ministrów, Stełypina.

Uniwersytet dla wszystkich zamknięty został, 
jak wiadomo, w d. 28 z. m. z rozporządzenia  
generał-gubernatora warszawskiego. Zamknięty zo ­
stał nietylko główny oddział instytucji w W arsza­
wie, ale i 8 jej filji na obszarze Królestwa. P od­
czas  rewizji w głównym lokalu znaleziono 143  
egzemplarzy broszury polemicznej „Inteligencja  
miejscowa w sprawie szkolnej*, wydanej w r. 
1905, nadto zaś 14 egzemplarzy książek ped ro­
zmaitymi tytułami, treści głównie społecznej, e k o ­
nomicznej i politycznej.

P ose ł  Haruscwicz zaznaczył,  że żaden z are­
sztowanych członków Uniwersytetu nie był badany 
i źe  wególe w sprawie tej nie było żadnego ś le ­
dztwa. W odpowiedzi prezes ministrów oświad­
czył, że sprawę Uniwersytet« dla wszystkich zna  
dobrze z dokumentów, dostarczonych przez admi­
nistrację warszawską.

W tedy poseł Harusewicz zwrócił się z prośbą 
do ministra, aby w imię sprawiedliwości wysłu­
chał nietylko administracji, ale i stronę -poszko­
dowaną. P. Stołypin odpowiedział, że śledztwo  
dodatkowe zaw sze można przeprowadzić.

W rezultacie, nadesłano de Warszawy rozporzą­
dzenie, mocą które Uniwersytet dla wszystkich  
zamknięty został raz aa zawsze ze wszystkimi fil- 
jami i oddziałami.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

B e z p ł a t n e  w y k ł a d y  m l e c z a r s k o - h o d o w l a n e .  L u­
belskie Towarzystwo Rolnicze rozesłało do gmin 
następujący cyrkularz:

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszym, że z roz­
porządzenia g łów nego Zarządu rolnictwa i za zgo­
dą J. E. Pana Gubernatora Lubelskiego— Lub. Tow.  
Rolnicze urządza bezpłatne wykłady mleczarsko-ho-  
dowlane w następujących miejscowościach i termi­
nach: Chełm 17 /30  listopada, Hrubieszów 19/2
listopada, Łaszczów 22 /5  listopada, T om aszów  24 /7  
listopada, Zam ość 26 /9  listopada, Tartiogóra 1 /14  
grudnia, Bychawa 4/17 grudnia i Janów 6 /1 9  gru­
dnia.

Prosimy pp. księży o ogłoszenie niniejszego za ­
wiadomienia z ambony, a zarządy gminne w gm i­
nach, nace raczył się zgodzić J. E. Pan Gubernator.

Wykłady odbywać się będą w języku polskim 
przez pp. A. Zgórskiego i Z. Zyglera, który po 
wykładach udzielać będzie włościanom bezpłatnie  
porad weterynarskich.

Zauw ażyć należy, że dalszy ciąg takich kursów  
T o w . Rolnicze zamierza urządzić w styczniu.'

P r e z y d e n t e m  m. Lu b l i na  został definitywnie n a ­
znaczony p. Witold Schreyer, urzędnik biura jene-  
rał-gubernatora warszawskiego.

P .  Schreyer jest wychowańcem uniwersytetu  
w arszawskiego, przed laty dziesięciu pracował przy 
sąd z ie  handlowym.

Z a r z ą d  w o d o c i ą g ó w  ogłasza, iż wskutek repe­
racji maszyn w nocy z piątku na sobotę (z 27 na 
2 8  b. m.) poczynając od 12 w nocy do 10 rano, 
wodociąg będzie nieczynny, wskutek czego  Zarząd 
uprasza pp. konsumentów o łaskawe zaopatrzenie  
s ię  w niezbędną na ten czas wodę— przed zam ­
knięciem takowego. »

Z a k a z  p r z y j a z d u .  Śpiewacza drużyna lwowska—- 
„Echo*, którą W arszawa już dwukrotnie gościła  
w  swoich murach, miała przybyć w początkach  
grudnia do Królestwa, pod wodzą Jana Galla, na 
sz er eg  koncertów w Warszawie, Kielcach, Kaliszu 
i Lublinie— jak to donieśliśmy. Organizator kon­
certów jednak otrzymał zawiadomienie urzędowe, 
iż generał gubernator warszawski odmówił Janowi 
Gallowi pozwolenia na urządzenie koncertów „Echa" 
lwowskiego w różnych miastach Królestwa P o l ­
sk iego.

0  p r z y w r ó c e n i e  s a m o w ł a d z t w a .  W edług urzę­
dowych relacji Bractwa prawosławnego ch ełm sk ie­
go podpisy na petycjach o utrzymanie w państwie
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eamewładztwa i o zniesienie Dumy państwowej 
akładaie  są w dalszym ciągu. Ostatnio z gub. lu­
belskiej ze wsi Czerniczyny, Metelina i Kozada- 
wów i z gub. siedleckiej wpłynęło 354 podpisów 
co razem z poprzednimi czyni 4214 podpisów.

Napad bandycki, W lesie majątku Starościn, 
pow. Lubartowskiego dwuch napastników, uzbrojo­
nych w brauningi, napadło na kantor leśny Chai- 
ma Edelszteina, którego ograbili na 35 rb. Aresz­
towano podejrzanego o ten mapad Feliksa Smagę.

Z komisji poborowej. Dnia 25 b. m. komisja po­
borowa przyjęła do wojska Z. Gelintera z pośród 
kilku młodych ludzi, którzy nie stawili się w swo­
im czasie.

Aresztowania. Wczoraj aresztowano Bronisława 
W ardaka i Stanisława Kornela vel Komelskiego, 
mieszkańców pow. Nowo-Aleksandryjskiego, podej­
rzanych o rabunki.

Kradzież. W nocy na 25 b. m. przy ul. Lubar­
towskiej N; 384 z mieszkania Wolfa W izenberga 
za  pomocą włamania się skradziono, podczas s iu  
właściciela z całą rodziną, ubrania 1 biżuterji 
sumę 995 rab.

—  Nie wiemy napewno—odpowiedzieli zdziwie­
ni posłowie.

—  Wszystko jedno, dla żyda biletu nie daan—  
kategorycznie odpowiedział p. Sazenowlcz.

Fakt aż nadto wymowny.

na

Z kraju.

Jednakowe nazwiska. „W arsz. Dniewnik* ob­
liczył, jakie nazwiska są najbardziej rozpowszech­
nione w W arszawie.

Okazuje się więc, że rolę niemieckich „Millerów*
1 „Szulców", oraz rosyjskich Iwanowów odgrywają 
w Warszawie Kowalscy, jest bowiem aż 7 tysię­
cy osób, noszących to nazwisko. Dalej idą Kohno- 
wie —  5,000. Dąbrowscy — 4,300 i Wiśniewscy 
— 4,100.

Po 4 tysiące aaieszkańców przypada na Zale­
skich, Kozłowskich i Szymańskich, Kamińskich — 
3,800, Friedmanów, Goldbergów, Rosenbergów 1 
Szmitów po 3,000, Kowalczyków— 2,800, Pawłow­
skich i Piotrowskich po 2,600.

Dalej idą po 2,500 itd. Tak więc w W arsza ­
wie 186,000 mieszkańców posiada nazwiska wpól- 
ne z mniejszą lub większą liczbą współmieszkań­
ców, czyli na  każdych czterech mieszkańców przy­
pada jedno nazwisko.

Zwalnianie zesłańców. Jak wiadomo, zniesie­
nie stanu wojennego w Królestwie Polskim pocią­
gnęło za sobą zwolnienie z wygnania zesłańców z 
Królestwa: jednych z prawem powrotu do kraju, 
drugich— z prawem wyboru innej miejscowości w 
państwie, poza granicami Królestwa.

Otrzymano telegram z gub. wiackiej, z zaw ia­
domieniem, że nadeszło tam rozporządzenie •  
zwolnieniu zesłańców z Królestwa, którzy też nie­
zwłocznie opuszczają miejsce wygnania.

Zapewne więcej rodzin otrzyma podobne za ­
wiadomienia.

Magistrat m. Radomia utworzył komisję, złożo­
ną z specjalistów i obywateli miasta dla rozważe­
nia planów 1 kosztorysów technicznych budowy 
wodociągów, kanalizacji i rzeźni miejskiej. Koszty 
budowy wodociągów obliczono na 803,095 rb., 
kanalizacji 441,796 rub. i rzeźni 94,375 rub., 
razem 1,339,267 rub.

Bank dla instytucji drobnego kredytu. Ustawa 
banku centralnego związkowego, mającego powstać 
w Królestwie Polskim dla Towarzystw drobnego 
kredytu, leży obecnie w ministerjum skarbu, ale 
zatwierdzenie ustawy przewleka się dla różnych 
powodów. Podobno ministerjum skarbu opraco­
wuje projekt normalnej ustawy podobnych banków, 
przyczym zamierza ograniczyć działalność ich do 
terytorjum jednej gubernji, co dla stosunków n a ­
szych jest bardzo niedogodne.

Z ('csarstwa.

Parlamentarne zwyczaje w III Dumie. „Riecz*
donosi o następującym zajściu, jakie wydarzyło się 
w kancelarji Dumy:

16 b. m. posłowie Bakin i Lunin zwrócili się do 
sekretarza Dumy, Sazonowlcza, z prośbą o wyda­
nie biletu na posiedzenie Dumy dla doktora Szapiro.

Pomiędzy pp. Baklnem i Łunint-m a Sazanowi- 
czem nastąpiła krótka, lecz charakterystyczna roz­
mowa.

—  Czy te jest żyd— zapytał p. Sazonewicz.

Telegramy.
OBRONA ANGLJI.

Londyn, 25 listopada. W odpowiedzi na mowę 
I lorda Robertsa oświadczył w imieniu rządu sekre- 
i tarz stanu dla spraw kelonjalnych, hr. Crew, że 
j angielski sztab jeneralny opracowuje obecnie pro- 
j jekt, który pozwoli Angljl przerzucić w każdym 
! czasie na dane miejsce, jeżeli okaże się tego po- 
] trzeba, armję bardzo liczną. Utrzymanie zaś ar- 
i  mji stałej z miljona ludzi, tak, jak iego żąda lerd 
! Roberts, wymagałoby podwyższenia budżetu mini- 
j sterjum wejny o 20 miljonów funtów sterlingów 
: rocznie. Po mowie hr. Crew, izba lordów przyjęła 
i rezolucję jenerała Rebertsa, domagającą się od 
i  rządu, aby natychm iast zajął się utworzeniem 
! armji silnej, 74 głosami przeciwko 32 głesom.
I WYKOLEJENIE POCIĄGU.

Opawa, 25 listopada. Z powodu zerwania się 
łącznika pomiędzy dwoma wagonami uległa dziś 
wykolejeniu część pociągu roboczego, przyczym 
35 robotników odniosło rany.

WYKRYCIE DRUKARNI.
Kalisz, 25 listopada. Wykryto tutaj tajną d ru ­

karnie. Aresztowano trzy osoby.
FRANCJA A NIEMCY.

Berlin, 25 listopada. W urzędzie spraw zagra- 
aicznych ambasador francuski, Cambon, i zastępca 
sekretarza stanu, Kiderlen, podpisali konwencję 
co do oddania sądowi rozjemczemu sprawy za ta r ­
gu władz francuskich w Casablance z oficjalistami 
tamtejszego konsulatu niemieckiego. Sąd  zbierze 
się w Hadze dnia 1-go maja r. p.

AUSTRJA A SERBJA.
Wiedeń, 25 listopada. Na giełdzie tutejszej 

i krążyła wczoraj pogłoska, że powołano do sze re ­
gów 4,000 pionerów.

Konstantynopol, 25 listopada. Serbja zażądała 
od Porty pozwolenia na przewiezienie przez Salo­
niki zakupionych 120,000 karabinów Mausera i 
30 miljonów ładunków.

KONFERENCJA MOCARSTW.
Wiedeń, 25 listopada. Korespondent rzymski 

„Neue freie Presse* donosi, że konferencja mo­
carstw w sprawach bałkańskich odbędzie się na 
pewno we Włoszech pod przewodnictwem włoskie­
go ministra spraw zagranicznych, Tittoniego. Dy- 

i plomaci domagają się, aby konferencję zwołano 
najpóźniej w ciągu stycznia r. p., odłożenie bo- 

1 wiem jej na termin dalszy mogłoby wywołać nie­
spodzianki.

NAGRODY NOBLA.
Berlin , 25 listopada. Ze Sztokholmu donoszą, 

że komitet nagród im. Nobla postanowił nagrodę 
za prace w dziedzinie medycyny rozdzielić pomię­
dzy bakterjologa prof Miecznikowa i prof. Ehrli- 
cha. Nagrodę za prace w dziedzinie fizyki otrzy­
ma prof. berliński Pianka, literacką— poeta angiel­
ski Swinburne, za prace w dziedzinie chemji— Ru- 

, terdorf.
W P E R S J I .

Londyn, 25 listopada. Korespondent R eutera  
telegrafuje z Teheranu: Manifest szacha o niezwo- 
ływaniu medżylisu cofnięto, jak przypuszczają, 

i  skutkiem przedstawień ze strony Anglji i Rosji.
ZAJŚCIA UNIWERSYTECKIE.

Wiedeń, 25 listopada. Z powodu panującego 
śród studentów wzburzenia, wywołanego przez 
starcie wczorajsze studentów wszechniemieckich 
ze studentami włoskimi na uniwersytecie tutej­
szym, zamknięto wczoraj oprócz uniwersytetu tak­
że wyższa szkołę techniczna.

DUMA PAŃSTWOWA.
Petersburg, 25 listopada. Komisja bibljoteczna 

Dumy państwowej uznała za pożądane utworzenie 
w wydziaie blbljoteki osobnego rosyjsko-słowlań- 
skiego biura literackiego i informacyjnego w spra­
wach słowiańskich.

TURCJA A BULGARJA. 
Konstantynopol. 25 listopada. Delegaci bułgar­

scy i tureccy doszli podobno do porozumienia w 
sprawie haraczu wschodnio-rumelijskiego oraz za­
płaty za dystans wschodnie-rumelijski kolei wchod- 
niej.

GROŹBY CZARNOGORZA.
Wiedeń, 25 listopada. Czarnogórski minister 

wujny oświadczył korespondentowi „Neue Freie 
P resse" ,  że Czarnogórze liczy jeszcze na ustęp­
stwa ze strony rządu austrjacke-węgierskiego. W 
przeciwnym zaś razie wojownicy czarnogórscy s ta ­
ną się niebezpieczni dla potężnej Austrji.

Jeżeli władze austrjackie nie cofną posterunków 
swych pogranicznych, co lada chwila dejść może 
do starcia krwawego.

BOJKOT TOW ARÓW  AUSTRIACKICH.
Wiedeń, 25-go listopada. Pomimo zaprzeczeń 

utrzymuje się tu pogłoska, że rząd austrjacko-wę- 
gierski zerwie stosunki dyplomatyczne z Turcją, 
jeżeli do końca bieżącego tygodnia nie będzie stłu­
miony bojkot towarów austrjacklch w Turcji.

WIELKA BURZA.
Nowy Jork, 25 listopada. Z Ltttle Rock, stanu 

Arkansas, donoszą, że wczoraj nawiedził dwukro­
tnie gwałtowny wicher miasto i okolice. Trzydzie­
ści osób straciło życie, wiele innych odniosło r a ­
ny. Mnóstwo domów runęło.

ZABURZENIA W CHINACH.
New York, 25 listopada. Z Pekinu donoszą: W 

Nankinie odbyły się zaburzenia uliczne. Część 
przebywających tam cudzoziemców schroniła się 
na kanonierkę angielską. Kanonjerka niemiecka 
stei również w porcie.

E E S T A U R A C J A
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Wydaje codziennie śniadania, obiady i kolacje, 
W niedzielę flaki.

Kuchnia pod kierunkiem wykwalifikow. kucharza. 
WINA, WÓDKI, LIKIERY, KONIAKI KRAJOWE 
ZAGRANICZNE PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.
Podczas obiadu przygryw ać Pędzie duet: strzy p ce  i  fortepian.
641— 7— 7 Z uszanowaniem Sztarnejt.

Z A R A Z  D O  O D S T Ą P IE N IA  3 6 6 - 8 —3

Restauracj a.
E g z y s t u j ą c a  o d  l a t  6 4 - c h .

Wiadomość: Handel win p. S o lieszczańsliego , Rynek K  1.

C e n y  p r o d u k t ó w  r o l n y c h
(za korzec zw yczajew y)

Pszenica .
Żyto . . .
Jęczmień . 
Owies . . .
Groch . . .
Bobik koński 
Wyka . . .
Łubin niebieski 
Rzepak . .
Rzepik . .
Koniczyna biała 
Koniczyna czerw 
Tymotka 
Gryka . . .

Rozkład pociągów na st. Lublin.
O d  d n i a  2 3 - g r o  P a ź d z i e r n i k a  1 0 0 8  r .  

Od.cł2.od.isą, z  L'u.'blin.a,.

. 240 funt. od rb. 6.50 do 7 00

. 230 6.80 „ 6 80
. 200 3.80 4.50
. 140 2.30 2.50
. 260 6.50 7.30
. 260 5.50 5.60
. 260 „ 4.50 4.75

260 3.20 3.40
. 210 9.00 9.30
. 210 • 00.0 0.00

250 30.00 38.00
r. 250 „ 35.00 50.00
. 180 13.00 15.00
. 200 4.00 4.50
d. 24 Listopada r. 1908.

Do W arszawy. Do K ow la.

6 m. 53 rano oaob.
9 m. 0 rano poczt.
4 m. 29 popoi. osob.
12 m. 38 w n. miesz.
12 m. 8. pop. IV ki.

tEPrizy-ctLod-izą,

6 m. 52 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 0 wiecz. poczt. 
9 m . 23 w iecz . IV kl.

Do Łukowa.

3 m. 21 pop. m iesi 

6 m. 55 r . H i IV M.

<3.0 ZQj"U." b lin a ,.
Z W arszaw y.

6 m . 40 ra n o  m iesz. 
2 m . 15 popoł. osob. 
I  » .  46 wieoz. pocz. 
10 ra. 45 w noc. os. 
I  m .  28 w. IV kl.

Z Kowla.

8 m. 42 rane poczt. 
4 * .  14 pop. osob. 
12 m. 23 w  noc. na. 
11 m . 38 r. IV kt.

Z Łukowa.

I 8  m . 45 r . m iesz. 

I 7 ra. 34 w. a i IV k.

O głoszen ia  przyjm uj* w  Warszawie: Warszawskie Biur» »gtoazeń Ungra, Wierzbowa 3 .— Bom Handlowy L. i E. Metal
Marszałkowska Na 130 (róg M oniuszki) 1 -sze  p ię tr o .— Biuro O głoszeń I. B u ch w eitza , M arsza łk ow sk a  Ms 120.

& Co

ileaaktor i Wydawca or. S tanisław  Korczak. d r u k a r n i a  Estetyciaa K . ja m w w sk ie j .


